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dyw idualne rysy. Istota korony n ie  polega już na bezw zględnym  dążeniu  do dosko­
n a łe j form y państw a. Jej sens zaw arty jest w  osobistej postaw ie w zględem  niego- 
dziw ości. W tym  kontekście rozum ie R. Schneider m onarchię jako form ę rządów, 
która w ym aga najw iększej osobistej odpow iedzialności w  zarządzaniu państw em . 
Poprzez podobieństw o problem atyki oddziaływ ało O skarżenie  w  N iem czech h itle­
row skich  jako „sum ienie czasu” 78, czasu który zm usił pisarza do m odyfikacji jego  
m onarchistycznej w izji św iata. W gruncie rzeczy utopijne idee pisarza pozw oliły  m u p 
na zajęcie krytycznego stanow iska n ie  tylko w zględem  nazizm u, ale u m ożliw iły  
rów nież jego zaw oalow aną krytykę. p

fTen szkic analizy epickiej tw órczości R einholda Schneidera jest próbą odpo­
w ied zi na w szystk ie trzy zarzuty staw iane p isarzow i przez w spółczesnych badaczy 
literatury 78. P otw ierdza on, ale i jednocześnie ogranicza do pierw szego okresu tw ór­
czości pisarza zarzuty form alizm u i kryptofaszystow skich  elem entów  w  jego u tw o­
rach. W odpow iedzi na trzecie pytanie, dotyczące postulow anej biernej postaw y  
i  „niechcianej” akceptacji H itlera jako antychrysta, należy stw ierdzić, iż utw orów  
pisarza nie można rozpatryw ać przez pryzm at jego kontrow ersyjnego zresztą św ia ­
topoglądu chrześcijańskiego, lecz przez jego ideologiczno-polityczną koncepcję m o- 
narchizm u. Rozpatrując dzieła Schneidera na tej p łaszczyźnie n ie sposób n ie  za­
uw ażyć, że utw ory pisarza postulują aktyw ną postaw ę w obec św iata.

Na koniec spróbujm y jeszcze odpow iedzieć na pytanie, dlaczego tw órczość R ein­
holda Schneidera była dotychczas interpretow ana tak jed n ostron n ie80. W ydaje się, 
że spow odow ane jest to dwom a czynnikam i: po pierw sze, w czesne om ów ienia do­
tyczące R einholda Schneidera i jego dzieł napisane zostały przez teologów  i in ­
nych autorów  zw iązanych z tym  kręgiem . Po drugie, n ieznajom ość pierw szych utw o­
rów  Schneidera w  połączeniu z chrześcijańską tradycją interpretacji jego dzieł 
utrudniała ob iektyw ne spojrzenie na tw órczość pisarza, co spow odow ało narastanie  
w okół niego różnego rodzaju kontrow ersji zw iązanych z jego m iejscem  w  ram ach  
literatury opozycyjnej w  III Rzeszy. A  że było to m iejsce w ybitne, n ie  u lega n aj­
m niejszej w ątpliw ości.
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N in iejszy  tekst ma raczej charakter spraw ozdania z realizacji tem atu czą­
stkow ego projektu badaw czego, podjętego pod koniec 1984 r. pod auspicjam i K o­
m isji H istorycznej- B erlina Zachodniego i k ierow anego przez prof. S te fi J er sch -

F
"  P o r. posłow ie E dw ina M arii L an d au a  do „L as C asas” . [W:] Las Casas vor Karl V. W ies­

bad en  1952, s. 156 i J .  R a t z i n g e r ,  Das Cewissen in der Zeit. [W:] Uber Reinhold Schnei- 
.der . . . .  s. 99 i dal.

71 Szczegółow a an a liza  m o n arch izm u  w  tw órczośc i R e in h o ld a  S ch n e id e ra  z n a jd u je  się 
w : R. N o w a k ,  Der M onarchiebegrlfj bel Reinhold Schneider  (p raca  m ag iste rsk a ). UAM Poz­
n a ń  1987.

>“ W zasadzie  je d y n i znaw cy  tego o k resu  lite ra ck ieg o , k tó rz y  zw rócili uw agę n a  znacze­
n ie  m o n arch izm u  w  u tw o rach  R ein h o ld a  S ch n e id era , to H u b e rt O rłow sk i 1 W olfgang B rek la .
P o r. H. O r ł o w s k i ,  op. c it., s. 314 i da l.; W. B r  e k  1 e, Schriftste ller im  antifaschistischen  j ( 
W iderstand 1933 - 1945 in Deutschland. B e rlin  1985, s. 155 1 dal.

* T e k st w y k ład u  W ygłoszonego w In s ty tu c ie  Z achodnim .
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-W enzelową. Projekt ten  jest realizow any w e  w spółpracy z pełnom ocnikiem  se­
natu berlińskiego do spraw  cudzoziem ców, panią John. Tem at C udzoziem cy w  Ber­
linie w  latach 1670 -1914  obejm uje dzieje różnych grup napływ ow ych, które w  tym  
okresie przybyły do Berlina. Można w yodrębnić trzy w iększe grupy: — uchodźcy  
religijni (hugenoci i C zesi); Żydzi; em igranci zarobkowi.

W om aw ianym  projekcie niżej podpisany opracow uje ostatnią z w ym ienionych  
powyżej grup. Chodzi o m igrantów  obcojęzycznych, którzy nap łynęli do stolicy  
w  poszukiw aniu pracy i lepszej egzystencji. W iększość z nich była  narodow ości 
Polskiej.

P okusim y się ogarnąć dzieje tych  im igrantów  z ich w łasnego punktu w idzenia, 
uw zględniając zw łaszcza ich oczekiw ania i nabyte już dośw iadczenia. Przy takich  
założeniach m ożna zbadać i opracow ać p ierw sze lata po przybyciu do Berlina. 
W tym  sensie nasza praca stanow i w kład w  porów naw czą h istorię  m niejszości na­
rodowych.

Tem at im igracji zarobkowej do B erlina nie doczekał się w  dotychczas opubliko­
wanych m onografiach w yczerpującego om ów ienia. N ie m ogąc w  tym  m iejscy  po­
dać pełnego przeglądu literatury przedm iotu należy stw ierdzić, że odczuwa się 
brak m onografii traktującej o Polakach w  B erlinie zarów no przed 1914 r. jak 
i w  latach późniejszych. D la następnego okresu pow stała dopiero niedaw no fu n­
dam entalna praca —  rozprawa habilitacyjna A nny Poniatow skiej.

W porów naniu z tym  o w ie le  lepsza jest sytuacja w  odniesien iu  do badań  
nad obszarem  Zagłębia Ruhry, gdyż dysponujem y pracam i takich historyków , jak  
M urzynowskiej, K lessm anna, M urphy’ego i S tefańskiej. Dopiero w  ostatnich latach  
Położenie robotników  cudzoziem skich w  C esarstw ie N iem ieckim  stało s ię  przed­
miotem badań historyków  zajm ujących się dziejam i społeczeństw a. Można tu w y­
mienić przede w szystk im  prace Badego. Od tego czasu dokładniej znam y politykę  
Władz pruskich w  zakresie w erbow ania robotników , a także politycznie m otyw o­
wane antypolsk ie nastaw ien ie pruskiej adm inistracji. Opracow ania polskich kole- 
gów -historyków  poszerzają nasz horyzont i potw ierdzają w yn ik i naszych badań.

W kład P olaków  w  rozwój Berlina w  okresie w ysokiego uprzem ysłow ienia na- 
*eży bardziej eksponow ać, aniżeli to do tej pory było w  zw yczaju. M oim  zdaniem  
rozwój społeczny, gospodarczy i kulturalny sto licy  R zeszy N iem ieckiej byłby w  zna- 

v Cznej m ierze uszczuplony bez grupy im igrantów , a w szelk ie opracow ania ignorują- 
Ce ten w kład należałoby uznać za jednostronne.

Chcę przy okazji podkreślić, iż w przypadku naszych badań pojęcie „kultura” 
należy rozumieć szeroko. Oprócz sztuki, literatury czy nauki obejmuje ono rów- 

działalność w stowarzyszeniach, spotkania towarzyskie, uroczystości, środki 
Przekazu, jednym słowem wszystko to, co składa się na kulturę polityczną.

N ie należy w reszcie zapom inać, że oprócz w yjaśn ien ia  pow yższych kw estii pra- 
ca nasza jest także przyczynkiem  do h istorii i rozw oju stosunków  n iem iecko- 
'Polskich. Z korzyścią dla naszego stanu w iedzy  oceniam y także rezultaty polityki 
^rus w  stosunku do ludności polskiej, które na teren ie stolicy były częściow o inne  
atliżeli w  prow incjach w schodnich.

Powyższe uwagi uzasadniają właściwe postawienie pytań badawczych. Intere­
sują nas rodzące się stereotypy i reakcje, z jakimi spotyka się powstająca i do- 
P'ero kształtująca się grupa mniejszości ze strony społeczeństwa stanowiącego wo- 
bec niej większość. Rozpatrując problem z perspektywy imigrantów można ustalić

w łasne dośw iadczenia, um iejętności, w iedzę, pochodzenie, środow isko, jak też  
| ch oczekiw ania i p ierw sze kontakty. Z kolei stosunek w iększości do m niejszości 
Jest o tyle w ażny, iż oddziaływ uje na stereotypy, uprzedzenia i postępow ania w o-
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bec tej grupy. D zięki tem u m ożna ok reślić status osiągn ięty  przez grupy im igran­
tów ; innym i słow y oznacza to stopień  integracji osiągn ięty  przez przybyszów .

N ależy też pam iętać, by dla określonych w arunków  historycznych w ypracow ać  
kontekst w  postaci zm iennej sytuacji, m entalności, sposobu zachow ania się społe­
czności itp. Przy każdym  porów nyw aniu  trzeba to  w szystko m ieć na  uwadze.

Spośród źródeł m am y do dyspozycji św iadectw a różnego rodzaju. M oje dotych­
czasow e dośw iadczenia upow ażniają m nie do stw ierdzenia, że m ateriały te znajdu­
ją się w  stanie daleko idącego rozproszenia —  w  znacznym  stopniu tu, w  P olsce —  
i będą m usiały  być skom pletow ane. Z achow ały się  przekazy w  policyjnych orga­
nach kontrolnych, zaw arte w  raportach prezydiów  policji w B erlinie i w  Poznaniu, 
jak też drukow ane tłum aczenia pt. Przegląd ogólny po lsk ie j  p rasy  codziennej (Ge- 
sam tu b erb l ick  iiber d ie  poln ischen Tagesliterntur).  Jeżeli uw zględni s ię  pochodze­
n ie  oraz intencje, w  jakich były  sporządzane m ateriały tego rodzaju, to w ów czas 
będziem y m ieli w gląd  w  zorganizow ane życie polskiej kolonii. Warto odnotow ać, 
że w ydaw any w  latach 18SJ7 -  1939 „Dziennik P oznański” n igdzie n ie zachow ał się  
w  kom plecie. Lidci tego typu m ożna zrekonstruow ać na podstaw ie zachow anych tłu ­
m aczeń

Spośród św iadectw  innego rodzaju w ykorzystano przede w szystk im  biografie, 
spraw ozdania roczne poszczególnych zw iązków , gazety, roczniki i kalendarze. Cie­
kaw e są reakcje strony n iem ieck iej, w yrażane m. in. na łam ach prasy.

Po raz p ierw szy podjęto w  pracy o charakterze h istoryczno-społecznym  próbę  
uzyskania w yn ik ów  liczbow o w ym iernych. Dla obliczeń m iałem  do dyspozycji apa­
raturę elektroniczną i kom putery berlińskiego U n iw ersytetu  Technicznego.

Za m ateriał w yjściow y posłużyły księgi kościelne parafii katolickich. D la po­
trzeb naszego projektu w ybrałem  parafię pod w ezw aniem  Sw. P aw ła w  B erlin ie- 
M oabicie, gdzie poprzez zebranie w szystkich  zachow anych danych zaw artych w  m e­
trykalnych księgach chrztów  i księgach ślubów  udało m i się zrekonstruow ać obraz 
polskich rodzin. W eryfikacja danych (1507 ślubów  i 3496 przypadków  innych, np. 
chrzty dzieci, przybyszów  z P olsk i w  B erlinie) pozw oliła  uzyskać relacje odnoszące 
się do następujących kw estii:

—  pochodzenie (rodzice, zawód, m iejsce urodzenia, m iejsce zam ieszkania, sta­
tus),

—  zawód w spółm ałżonka,
—  kw estie  m atrym onialne (m ałżeństw a m ieszane, w yznaw cy różnych wiar),
— spraw y m ieszkaniow e (częstotliw ość przeprowadzek),

P ełne badania obejm ują lata 1895 -1914. K orzystając z leksykonów  
historycznych m ożna zlokalizow ać m iejsca urodzenia. Są tam  także zaw arte w ska­
zów ki, czy na danym  terenie w ystępuje godna odnotow ania grupa ludności narodo­
w ości polskiej. U stalen ie nazw  geograficznych było m ożliw e dzięki rezultatom  ba­
dań nad n azew nictw em  (prowadzonych m. in. przez Bystronia, Ickerta i Jachnowa). 
Godzi się przy tym  podkreślić, że oczyw iście n iem ożliw ością było zarejestrowanie 
z całkow itą pew nością w szystk ich  polskich rodzin. M ożliw e to jest jedynie poprzez 
dokładne zbadania tych rodzin w  aspekcie h istorycznym  i społecznym .

Dla okresu obejm ującego zaledw ie 20 la t n ie jest m ożliw e dokładne zbadanie 
ruchliw ości społecznej. Pow ażniejsze rezultaty i sugestie można zdobyć na podsta­
w ie  w yn ików  badań dla okresu dłuższego. Mam dopiero zam iar w yjść poza do­
tychczasow e m oje studia, które m ają charakter w prow adzający, i stopniow o po­
w iększać podstaw ę źródłową.

*— kw estie  pokoleniow e (w iek w  m om encie zaw arcia zw iązku  
różnica w ieku  dzieci i ich liczba).

/
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Parafia Sw . P aw ła  była przed 1914 r. jedną z najw iększych  parafii berlińskich. 
Na podstaw ie liczby zaw artych zw iązków  m ałżeńskich  m ożna w nioskow ać, że gm ina  
ta n ie tylko obejm ow ała 1/3 polskich w iernych, jak tw ierdzi się w  drukach w y­
danych z okazji jubileuszu parafii, a le stanow iła  naw et —  w edług m oich ustaleń  —  
prawie połow ę ludności tej grupy. Znam ienną cechą parafii przem ysłow ego M oa- 
bitu było to, że przyciągnęła ona także pew ną ilość rzem ieśln ików  i im igrantów  
pracujących w  sferze usług. N ależy w ziąć pod uw agę, że ludność w yznania  kato­
lickiego stanow iła m niejszość zarów no w  skali parafii, jak i całego m iasta, a ponad­
to była w w iększości grupą now o przybyłą. W tej sytuacji m usiała bronić się  
Przed polityką pruską, zw iązaną ściśle z protestantyzm em . W ładze kościelne rea­
gow ały raczej na życzenia strony państw ow ej, by w  ten  sposób zabezpieczyć w ła ­
sne interesy. Dopiero w  latach dziew ięćdziesiątych  X IX  w . udało się zastąpić n ie­
jedno prow izorium  czym ś trw ałym ; parafię liczącą ponad 30 tys. w iernych m ożna  
było podzielić. Do próśb i życzeń w iernych  katolickich polskiej narodow ości przy­
chylano się jednak z pew nym  opóźnieniem . Zabezpieczenie b ytu  polskojęzycznych  
duszpasterzy pozostaw ało ciągle niedostateczne.

Grupy im igrantów  łączył w spólny język oraz religia. D opiero na obczyźnie 
rozw ijały się uczucia narodow e, w  n iem ałym  stopniu jako reakcja na antypolską  
politykę Prus (np. ustaw a o stow arzyszeniach), która pom ogła przezw yciężyć w cześ­
niejsze uprzedzenia w yn iesione z regionu pochodzenia. N ie będzie przesady w  stw ier­
dzeniu, że w ielu  im igrantów  stało się św iadom ym i Polakam i dopiero na obczyźnie.

M im o to b łędem  byłoby przypuszczać, że  w szyscy  Polacy poczuw ali s ię  do przy­
należności do kolonii lub  dążyli do utrzym yw ania kontaktów  ze sw ym i rodakami. 
Przedstawiciele polskich  stow arzyszeń  zgodnie ze stanem  faktycznym  oceniali, że 
tylko jedna trzecia tej grupy pozostaw ała pod ich w pływ em . W oczach polskich  
działaczy około 40 procent było „straconych” dla narodu. N a podstaw ie w łasnych  
Ustaleń m ogę stw ierdzić, że stow arzyszenia obejm ow ały sw ym  zasięgiem  od 5 do
10 procent P olaków . j

M oim zdaniem  było to spow odow ane tym , że w  w ie lu  przypadkach proces 
aklim atyzacji przebiegał szybko. Po około dziesięciu  latach w iększość m ów iła już 
dobrze po niem iecku, a  w ie lu  z nich naw et z akcentem  berlińskim . Ich dzieci 
W w iększości przypadków  opanow ały język n iem ieck i znacznie lep iej niż język  
ojczysty.

P rzyczyniły się do tego rów nież w arunki m ieszkaniow e, które nie różniły się 
w  istotny sposób od sytuacji N iem ców . Jak w ykazują badania (Schwippe), stru­
ktura zaw odowa była dla obu grup porów nyw alna. R ów nież w  odniesieniu do dziel­
nic o w yraźnych charakterze robotniczym , w  których stopień koncentracji polskich  
imigrantów był najw yższy, n ie  m ożna m ów ić o segregacji czy tw orzeniu  się gett. 
Kontakty pryw atne, zaw odow e i zw iązkow e u łatw ia ły  aklim atyzację na p łaszczy­
źnie lokalnej.

W skali w ielk iego m iasta ty lko n ieliczne stow arzyszenia m ogły prow adzić cią­
głą, n ieprzerw aną pracę. Przykładem  m oże być Polityczny K om itet W yborczy 
(Politisches W ahlkomitee).  Gdy zw ażym y, ile czasu i  trudu w ym agało organizow a­
nie życia codziennego, w ów czas dopiero można zdać sobie spraw ę z tego, jak zna­
cznego zaangażow ania w ym agała praca zw iązkow a. P osługiw anie się środkam i 
kom unikacji publicznej dla w ielu  działaczy nie było jeszcze oczyw istą  koniecznością, 
natom iast przedstaw iało obciążenie finansow e.

Organizowanie im prez kulturalnych, religijnych i tow arzyskich  um ożliw iało  
Przede w szystk im  utrzym anie poczucia solidarności i w  sposób decydujący przy­
czyniało się do zachow ania i pogłębiania tożsam ości kulturow ej. W tym  aspekcie
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istotne znaczenie m iały  kontakty z prow incją poznańską. Z w iązki z regionem  m a­
cierzystym  były  pochodną n ie tylko założeń oficjalnej polityk i państw ow ej, ale 
i działalności urzędów  kościelnych (zależność kom petencyjna W rocławia od B erli­
na), aktyw ności polskich reprezentantów  w  pruskim  L andtagu  i  później w  Reich­
stagu, jak rów nież różnorodnych kontaktów  kulturalnych —  odnosi się to zarówno  
do kolonii, jak i ogólnie dla społeczności Berlina, co w  ostatnich latach zbadał 
m. in. prof. Szarota z W arszawy.

Warto rów nież w spom nieć o grupie polskich studentów , goszczących w  m ie­
ście dla zdobycia w ykształcenia. Jak ustalił K usztelak, w  X IX  w. na U n iw ersyte­
cie B erlińskim  doktoryzow ało się ponad 400 lekarzy. B ył to najbardziej atrakcyjny  
kierunek studiów , po nim  plasow ało się prawo i nauki przyrodnicze.

.P ow yższe uw agi pozw alają określić cechy charakterystyczne polskiej kolonii 
przed 1914 r. B yły one odbiciem  zróżnicow ania społecznego i zaw odow ego, co w y ­
raźnie kontrastow ało z obszarem  Zagłębia Ruhry. Takie sfery  jak handel, n iezale­
żna drobna w ytw órczość i rzem iosło znalazły tu znacznie w cześniej odzw ierciedle­
n ie  w  życiu Polaków  niż na terenie Zagłębia. W ym ow nym  tego św iadectw em  są 
ogłoszenia zam ieszczane w  polskich kalendarzach.

Skala zjaw iska obejm ow ała służących i n iew ykw alifikow aną siłę  roboczą, ale  
też rodziny szlacheckie, które znalazły pełną akceptację tow arzyską w  życiu  Ber­
lina. Jako przykłady mogą służyć dzieje rodzin R adziw iłłów  i Raczyńskich. Pod­
czas gdy w  Poznaniu dziś jeszcze podziw ia się zbiory m iłośników  sztuki, to w  Ber­
lin ie  Reichstag  nie przypom ina niczego w ięcej niż daw ny pałac.

N ależy przy tym  pam iętać, że podczas gdy działacze Polonii, w ierząc w  prze­
zw yciężen ie podziałów, dążyli do jedności grupy pod w zględem  społecznym  i poli­
tycznym , nie było nic w spólnego np. m iędzy balem  akadem ickim  a im prezą tane­
czną polskiego katolickiego zw iązku robotniczego w  M oabicie. Czasam i tylko kon­
takty takie m iały m iejsce poprzez udział posłów  w  zebraniach robotniczych; dość 
w spom nieć działalność księdza W aw rzyniaka. K ontakt w  przeciw nym  kierunku na­
potykał na bariery społeczne.

Zrozum iałe, że część polskich im igrantów  została przyjęta do niem ieckich  ka­
tolick ich  stow arzyszeń robotniczych i zw iązków  zaw odow ych. Polska Partia Socja­
listyczna nie m ogła zdobyć w  B erlin ie w iększych w pływ ów . Partia ta, jakkolw iek  
stale popierana przez SPD, n ie przekroczyła n igdy liczby 120 członków, naw et 
w tedy, gdy początkow o jej centrala na teren zaboru pruskiego m ieściła  się  w łaśn ie  
w  B erlinie. Dla tego obszaru, m ającego przecież w ielk ie  znaczenie dla aklim atyza­
cji i asym ilacji, konieczne są dalsze badania.

D otyczy to także roli polskich robotników  sezonow ych w  przem yśle berlińskim . 
W iadom o obecnie, jakie m echanizm y w ykorzystyw ane były przez np. przedsiębior­
stw a w iertn icze, starające się o odpow iednie zezw olenia na zatrudnienie obcokra­
jow ców . W przedkładanych w nioskach inform ow ano w ładze o pracach w  rzeczy­
w istości praw ie już ukończonych, by w  ten sposób uzyskać dodatkow e m iejsca  
na zatrudnienie dalszych robotników. Przy dobrze układającej się w spółpracy  
z m iejscow ym i urzędam i policyjnym i —  ow o „konieczne zatrudnienie” było reali­
zow ane po m yśli przedsiębiorstw a. W edług m oich obliczeń liczebność tej grupy  
w ahała  się m iędzy 5 a 10 procentam i w szystkich  Polaków  w  B erlinie, co stanow iło  
najw iększą część obyw ateli n iem ieckich  narodow ości polskiej.! Dokładniej liczby  
nie sposób ustalić z absolutną pew nością. Ta relatyw nie duża nieznana liczba w iąże  
się ze „zryw ającym i kontrakt” robotnikam i oraz osobam i w yw odzącym i się z rol­
n ictw a brandenburskiego lub naw et z dalszego zaplecza społecznego, na którym  
bazow ał przem ysł berliński.
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Pom im o przejściow ych, zależnych od koniunktury trudności, podaż na rynku  
pracy znacznie przekraczała popyt; m ożna było pracę łatw o znaleźć, zw łaszcza gdy  
w ym agania były  n iew ielk ie . N asza w iedza w  zakresie pośrednictw a pracy z tego  
okresu jest połow iczna. Podam jedynie następujący przykład: pod koniec 1906 r. 
zarejestrowano 922 Polaków , rok później 936, natom iast w  1914 r. ich liczba była  
jeszcze w yższa i w ynosiła  1 073 polskich robotników.

Liczebność polsk iej kolonii w  1914 r. h istorycy polscy oceniają na 80 tys. do — 
100 tys. osób. Odnosi się to jednak do obszaru „w ielkiego B erlina”. Na terenie  
W łaściwego obszaru m iasta spis ludności z 1910 r. w ykazyw ał liczbę jedynie 37 655 
osób. Pom inąw szy znaczną różnicę dla tych obydw u badanych obszarów, należy  
uw zględnić i to, że podczas spisu ludności część Polaków  znalazła się  już w  sw oich  
stronach rodzinnych. P ostaw ien ie zaś w  spisie pytania o język ojczysty  i znajo­
mość języka niem ieckiego dało tylko taki rezultat, że n ie w szyscy  Polacy zostali 
uw zględnieni. Dla n iektórych z nich przyznanie się do polskości było niekorzystne. 
Z pow yższych w zględów  uw ażam  obliczenia polskich kolegów  za zgodne z rzeczy­
w istością i pokryw ające się z m oim i ustaleniam i.

W yczerpujące om ów ienie tem atu w  ram ach niniejszego referatu  nie było m o­
żliw e naw et w  przybliżeniu, dlatego też pragnę odesłać zainteresow anych do spra­
w ozdania z projektu badawczego, które ukazało się w  1987 r.

G ottfr ied  H ar tm ann (Berlin  Zach.)
T łumaczenie: S tan is ław  Zerko
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NASZĘ WYDAWNICTWA

JANUSZ SOBCZAK

POLSKA W POLITYCF 
I PROPAGANDZIE III RZESZY 
W LATACH 1939-1945

nakład 1500, ark. wyd. 33, cena 1000 zł

Jest to pierwsze monograficzne opracow anie tematu, opar­
te na m ateriałach archiwalnych w większości dotąd nie uzy­
skanych. Autor przedstawił zabiegi niem ieckiej dyplom acji i pro­
pagandy przeciwko stnieniu i działanu państwowości polskiej 
z je j konstytucyjne legalnym rządem na em igracji, uznanym 
przez większość państw neutralnych i dość długo przez sprzy­
mierzone z Niemcami Włochy, Rumunię, Węgry i Japonię. Rząd 
ten, przedstawicielstwa dyplomatyczne oraz polskie siły zbrojne 
i ruch oporu społeczeństwa polskiego w kraju zadaw ały kłam 
niemieckiemu twierdzeniu, że państwo polskie przestało istnieć. 
Dlatego antypolskie akcje dyplom acje i propagandy hitlerow­

skiej mimo uporczywości nie osiągnęły celu. Prrzesądził o tym 
wynik wojny.

DO N ABYCIA : 

* w księgarniach naukowych Domu Książki, 
■ w Instytucie Zachodnim, 61-772 Poznań, 

Stary Rynek 78/79 (także za zaliczeniem 
pocztowym)

Przegląd Zachodni, nr 4, 1988 Instytut Zachodni


